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O jednolitą organizację.
W  N -rze 14-ym „W iadom ości G raficz­

nych” z dnia 15 lipca b. r. w  artykule pod 
ty t . : „O jednolitą  o rgan izac ję” kolega W. 
określił szeroko w arunki i stosunki, w kładki 
i zapom ogi, oraz zarobki poszczególnych 
okręgów  i w ykazał plusy i m inusy różnych 
form organizacyjnych.

W ynika z ow ego artykułu , że kol. W. 
p ragnie  i dąży do urzeczyw istnienia cełu: 
jednolitej organ izacji w  Polsce, tak  pod 
w zględem w kładek, zapom óg, jak  i cennika 
ogólnokrajow ego, słowem, p ragn ie  kol. V . 
postaw ić nasz Zw iązek w Polsce na wyżynie 
takiej, jaką  posiadają Związki zagraniczne, 
to  znaczy, stw orzyć „organizację św iadcze- 
niow ą” .

Z poglądam i kol. W . każdy d rukarz 
w Polsce zgodzić się powinien, bo może 
istnieć tylko jeden Zw iązek drukarzy  w  Pols­
ce o jednolitej form ie organ izacy jnej. Rzecz 
sam a jednak, jak  to sobie kol. W . p rzedsta­
wia i życzy, aby przyszły Z jazd spraw ę tej 
jednolitości ostatecznie rozstrzygnął, nie jest 
łatw a. U chwalić m ożna dużo —  ale prze­
prow adzić nie wiele, jak  to zresztą  z do­
św iadczenia wiemy. Ażeby jak ąś  rzecz 
uchwalić i następnie przeprow adzić w  życie, 
trzeba  nietylko jednom yślności członków, 
ale i w spółdziałania tychże w  danym  kie­
runku. Niech kol. W . przypom ni sobie dy­
skusję  na V-ym Zjeździe drukarzy  w  W ar­
szaw ie na tem at „form y organizacy jnej”, 
gdzie K raków  postaw ił w niosek „o w prow a­
dzeniu w szelkich działów  zapom óg” w po­
szczególnych Z w iązkach na w zór O kręgów  
krakow skiego i lw ow skiego. Z dyskusji tej 
m ożna mieć w rażenie, w obec opozycji dele­
gatów  w arszaw skich, że jeszcze wiele la t 
pracy i ag itac ji poświęcić trzeba  będzie 
w tym kierunku, aby  sp raw a do jrzała  do 
rozstrzygnięcia.

Z jazd  V l-ty  rów nież tej sp raw y me za ła­
tw ił i w prow adził tylko zapom ogę w  podró­
ży bez organ izacji stacji płatniczych, jak  to 
jes t zagran icą.

W szak na V-ym Zjeździe słyszeliśm y glos 
W arszaw y: „że chociażbyście uchwalili w pro­
w adzenie działu zapom óg, to my tego nie 
zrobim y” . I do dziś dnia nic w  tym  kierunku 
nie zrobiono. W arszaw a stoi na stanow isku, 
że „państw o  pow inno ubezpieczyć los ro­
botników ” i słusznie —  bo k lasa robotnicza, 
jako  w ytw órca dóbr społecznych, m a do te­
go praw o i tego się dom agać pow inna. Nie­
stety, po obecnym nastro ju  kapitalistów  te­
go nieprędko spodziew ać się m ożna—  gdyż 
zam iast daw ać p raw a klasie p racującej, ka­
pitaliści a taku ją  już zdobyte p raw a robocze 
i klasa robotnicza musi przedew szystkiern 
starych praw  bronić. D latego słuszne są  w y­
wody kol. W . co do „o rgan izacji św iadczeń ’. 
Sami pow inniśm y sobie pom agać w nie­
szczęśliw ych w ypadkach, nie odkładając by ­
najm niej walki o nasze p raw a na bok. M a­
my w reszcie dow ody, czego m ożem y się od 
państw a spodziew ać. Np. ustaw a na w ypa­

dek bezrobocia, ma tyle b iurokratyzm u, tyle 
form alności, że robotnik  bez pracy w pierw  
umrze, niżli zdobędzie zapom ogę.

Chcąc zatem , aby Z jazd VII-y uchwalił 
„ jednolitą  form ę o rgan izacy jną” i stw orzył 
Związek na  w zór zagranicznych —  m uszą 
w pierw szej linji te okręgi, k tóre  św iadczeń 
nie posiadają , w prow adzić u siebie św iad­
czenia na w zór Lwowa i K rakow a, przyzw y­
czaić członków  do regularnej opłaty w kładek, 
a przedew szystkiern do wypełniania w szel­
kich obow iązków  w zględem  Z w iązku  sum ien­
nie i w yrobić u członków zrozum ienie dla ce­
lów Związku. Członek Związku, chcąc mieć 
zapom ogę, dajm y na to, w  chorobie przez 
52 tygodnie, musi w iedzieć, że na to trzeba  
pieniędzy, że chociaż o rganizacja  jes t na- 
w skroś idealną, to  rachunek musi istnieć. 
W ypełnianie solidne obow iązków , daje gw a­
rancję dobrej egzystencji organizacji.

Poruszył kol. W . autonom ję poszczegól­
nych okręgów . Jest to sp raw a rów nież b a r­
dzo w ażna, tak  K raków, jak  i Lwów, Poznań 
czy K atowice, m iały zaw sze autonom ję, rz ą ­
dziły się u siebie sam e, a z centralam i sw o- 
jemi robiły tylko w yrów nania. I niem a na­
w et mowy o tern, aby te O kręgi w yzbyły się 
sw ych autonom ij i sw oich lokalnych praw  
i sta tu tów . M ogą inne O kręgi, k tóre zap ro ­
w adzą u sfebie te  sam e św iadczenia, jakie 
m ają Lwów  i Kraków, zaw rzeć w zajem ność 
św iadczeń —  jak  to ma miejscę między Lwo­
wem, a Krakowem . D rukarz krakow ski, 
jeśli o trzym a kondycję we Lwowie, wchodzi 
tam  w  te sam e praw a, jakie miał w  Krakowie 
i naodw rót. T o  m ogłoby być zaprow adzone 
z w szystkim i O kręgam i.

Jeśli w szystkie O kręgi zap row adzą u sie­
bie św iadczenia jednolite —  w tedy C entrala 
będzie m ogła zaw rzeć umowę w zajem ności 
z Związkam i zagranicznem i. O kręg poznań­
ski w  kierunku św iadczeń już coś robi — 
dobrzeby było, aby i inne O kręgi poszły za 
tym  przykładem , a uniknęlibyśm y przydługiej 
dyskusji na Z jazdach i ostatecznie spraw ę 
piekącą załatw ili ku ogólnem u zadow oleniu.

S praw ę jednolitej form y Związku m ożna 
w następu jący  sposób rozw iązać:

1) O kręgi w prow adzają  u siebie 8 rodza­
jów  św iadczeń; 2) O kręgi za trzym ują w ła­
sną  autonom ję; 3) O kręgi naw iązują mię­
dzy sobą w zajem ność; 4) rozliczenia między 
O kręgam i następu ją  co trzy  m iesiące; 
5) C entrala zaw iera um ow ę w zajem ności co 
do św iadczeń z poszczególnem i Związkam i 
zagranicznem i.

S praw a om aw iana jes t nader w ażną, jed­
nak lepiej rzecz dokładnie przetraw ić, dłużej 
się nad  nią zastanow ić —  niżli m ielibyśm y 
zrobić rzecz, k tórej nie wszyscy daliby w y­
raz zadow olenia. D yskusje zjazdow e na ten 
tem at uczą ostrożności. A . H arlender.

O dobro Związku.
W  num erze 14 „W iad. G raf.”  w  artykule 

w stępnym  p. t. „O jednolitą o rgan izację” , 
p rzedstaw iono na przykładach cyfrowych

różnolitość w kładek i zapom óg w  oddziałach 
i okręgach naszego Związku. Różnolitość ta 
niejednokrotn ie wywołuje nieprzyjem ny fakt, 
iż członek organizacji, udając się po pracę 
do innego okręgu, czuje się tam  obco.

P oruszana  w wyżej w spom nianym  a rty ­
kule sp raw a jes t tak  w ażną, iż rzeczyw iście 
żałow ać należy, że nie zosta ła  do tąd  uregulo­
w ana. Tern bardziej, że w zajem na pomoc 
w  razie nieszczęścia, jakiem  je s t bezspornie 
b rak  pracy, choroba czy śm ierć, zespala 
i zm usza do trw ałego  skucia pojedyńczych 
członków w  jedno ciało. M oralne tylko 
w zględy nie byłyby dostateczne, by nas nie­
rozerw alnie połączyć.

Chodzi nie tylko o to, by każdy członek 
naszego Związku w każdej miejscowości czuł 
się sw ojsko, ale by m iał pomoc w  każdem  
zm aganiu  się z nieprzyjaznym  losem. T ego 
rodzaju pom oc w zm acnia zaufanie do kole­
gów  i do organ izacji; członkowie na każ­
dym kroku w idzą dobre skutki zrzeszenia. 
Równocześnie je s t ona w spaniałym  przykła­
dem, by w prow adzić równe praw a, równe 
obow iązki dla w szystkich.

P rzez u jednostajn ienie w kładek, zapom óg 
położy się kres narzekaniom  naw et w śród  
członków, osiadłych sta le  w jednym  okręgu. 
Jak to  m ów ią m iędzy sobą —  jedna organi­
zacja, jeden Związek, a różne obow iązki 
i różne praw a. Jedni płacą więcej, drudzy 
mniej. W szak  w  jednej organizacji powin­
ny obow iązyw ać jednakow e ciężary i w szys­
cy powinni o trzym yw ać jednakow e św iad­
czenia.

M ogą poszczególne oddziały czy okręgi, 
na sw oje specjalne potrzeby, o ile sobie te­
go życzą, mieć m iejscow e fundusze, niemniej 
jednak  zasadnicza w kładka i zapom oga po­
w inna być dla w szystkich jednakow a.

D latego  też należy sp raw ę u jednostajn ie­
nia w ysokości w kładek o raz  rodzaju  i w y­
sokości zapom óg jaknajp rędzej uregulow ać.

S t. P aszek.

0  p r z y c z y n a c h  r o z ł a m u
1 o połączeniu dwu związków.

(D okończenie.)
S treszczając to, cośm y powiedzieli o w a­

runkach pow stan ia  „żó łte j” o rganizacji, m oż­
na się w yrazić, iż pow stała ona dzięki nie- 
w yrobieniu organizacyjnem u drukarzy. 
W szak zarów no owo błędne przekonanie, iż 
podwyżki sam e przez się p rzychodzą; jak  
rów nież niechęć płacenia na  bezrobotnych, 
niestosow anie się do uchwał o rgan izacją  
itp. —  w szystko to m a swe źródło w  niedo- 
statecznem  pojm ow aniu co to  jes t organi­
zacja, jakie ona nak łada  obow iązki i jakie 
korzyści w ynikają, gdy te obow iązki są  ściśle 
w ykonyw ane. N ikogo tu  nie oskarżam y, ani 
nic nikom u nie zarzucam y. Chodzi tu  tylko 
o podkreślenie faktu. W szak  przebieg w alk 
cennikow ych w  czasach okupacji rosyjskiej 
był taki, iż cały ciężar i w szystkie niew ygo­
dy spadały  na barki kilku jednostek. Ogół 
korzystał, nie ponosząc ofiar, w yw ołało to



W I A D O M O Ś C I  G R A F I C Z N E2

przyzw yczajenie, że ktoś za ogół w alkę 
przeprow adza.

D ziś w arunki się zmieniły. Dziś ogół mu­
si b rać  udział w  walce. D latego też rezultaty  
są  wyższe. D latego też je s t koniecznem, 
by ten ogól był ściśle zjednoczony.

Przekonanie nasze, iż pow stanie Związku 
na E lektoralnej je s t jedynie w ynikiem nie- 
w yrobienia o rgan izacy jnego  drukarzy  po­
tw ierdza jeszcze i ten fakt, iż ta  now a o rg a ­
nizacja nic now ego do naszej walki o by t 
nie w niosła. Nie w ysunęła żadnych nowych 
haseł, nie p rzejaw iła żadnych nowych spo­
sobów  w alki, ani żadnych nowych form  or­
ganizacyjnych. Idzie tą  drogą, jak ą  kroczył 
i kroczy Zw iązek „czerw ony” . Inaczej m ó­
wiąc, niczem nie dow iodła po trzeby sw ego 
pow stan ia  i racji istnienia. Jest więc z  pun­
k tu  w idzenia dobra ogólnego niepotrzebna.

N ależy jednak  zastanow ić się, czy zby­
teczna organ izacja  przez sam o jej istnienie 
nie przynosi szkody.

Pom ijam y tu  pierw szy okres tej nowej 
organizacji, gdy ona w ystępow ała w rogo 
w  stosunku do s ta re j. A taki ustały ; prze­
ciwnie, widzim y dziś tam zrozum ienie, iż 
był tó fałszyw y krok. Z apanow ało  porozu­
mienie. Porozum ienie to  dało i daje dobre 
rezultaty .

Mimo porozum ienia, istnienie dwu o rga- 
nizacyj przynosi szkodę. Jest to  fakt dow ie­
dziony i każdy nieuprzedzony, lub niezaśle- 
piony party jn ie  uznaje to.

W szak istnienie dwóch zarządów , m arnu­
je niepotrzebnie siły m oralne i m aterjalne. 
Istnienie dwu organizacyj w ytw arza najzu­
pełniej zbyteczną i niezaprzeczenie szkodli­
w ą w zajem ną konkurencję. Istnienie dwu 
organizacyj u trudnia kontrolę nad stosow a­
niem cennika, u trudnia w alkę o dotrzym anie 
umowy. W szelka szersza akcja  w ym aga nie- 
tylko om ówienia jej i decydow ania w jednej 
organizacji, lecz musi być om aw iana w dru­
giej, a potem  jeszcze wspólnie. Znany je s t 
pow szechnie fakt, iż dzięki istnieniu dwu 
organizacyj nam nożyło się m nóstw o „dzi­
k ich” . W szystko to niezbicie w skazuje, iż 
istnienie dwu organizacyj w  W arszaw ie, 
osłabia ogół drukarski. Je s t to  m inus bardzo 
pow ażny. Z da ją  sobie sp raw ę z tego zwykli 
członkowie, rozum ieją to  też członkowie za­
rządów .

Z w iązek z Bednarskiej, dążąc do zlikwi­
dow ania szkodliw ego rozłamu, w ysunął hasło 
połączenia. Czy kto może mieć coś przeciwko 
połączeniu? Z daw ałoby się iż nikt. A jednak 
Zw iązek z E lektoralnej nie daje na to  w yraź­
nej odpow iedzi. Tw ierdzi, iż jeszcze za- 
w cześnie. Nie daje jednak w yjaśnienia dla­
czego zaw cześnie, ani kiedy będzie czas na 
nie.

Co stoi na przeszkodzie?
Jak  już w ykazaliśm y, now a o rganizacja  

nie w niosła nic now ego do życia drukarzy, 
ani do form  w alki o by t d rukarzy . Niczem 
się nie odróżnia od stare j o rgan izacji; ra ­
czej kroczy po jej śladach. Nie tu  są  prze­
szkody do połączenia.

Nie m ogą stanow ić przeszkody do połą­
czenia z"ewnętrzne przyczyny rozłam u, jak  
niechęć płacenia na bezrobotnych, gw ałcenie 
niedzielnego odpoczynku, niestosow anie się 
do uchw ał itp., gdyż te przyczyny już nie 
istnieją, należą do historji.

P rzyczyną niezdecydow anej postaw y 
Zw iązku z E lektoralnej je s t coś innego. 
W śród  jego  założycieli byli zwolennicy 
N. P. R.; dzięki nim pod skrzydłam i tej 
partji now a organizacja pow stała’ i istnieje. 
Zwolennicy N. P. R. w strzym ują akcję po­
łączeniow ą, k ierując się w zględam i party j- 
nemi. Są oni w  mniejszości i k ry ją  się ze 
sw ą party jnością, nie pro testu ją , gdy w ięk­
szość tw ierdzi, iż zw iązek je s t bezparty jny .

Ze w zględów  jednak, że istnienie dwu 
Z w iązków  je s t szkodliwe, że znaćzny odse­
tek  członków  nowej organ izacji zdaje sobie 
z tego  sp raw ę —  połączenia odkładać nie 
należy. Po trzeba  uzdrow ić chory organizm  
drukarski.

Członkowie nowej organizacji, którzy 
odczuw ają potrzebę jedności ruchu zaw o­
dow ego drukarzy w  W arszaw ie rozum ieją 
doniosłość połączenia dla życia zaw odow ego 
drukarzy, m ają m oralny obow iązek żądać od 
kierow ników  sw ego zrzeszenia rozpoczęcia 
kroków  połączeniow ych.

Czem prędzej zło usunięte zostanie, tern 
mniej szkody w yrządzi.

Z życia drukarzy zagranicą.
Strejk  w  Belgji.

U przedzaliśm y kolegów , iż w Belgji z racji 
now ego cennika spodziew any je s t strejk.
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Oto w  połowie lipca w  całem państw ie pra­
cow nicy graficzni, drukarze, litografowie in­
tro ligatorzy  i pokrew ni zm uszeni zostali 
opuścić w arsz ta ty  pracy, by zdobyć sobie 
now e lepsze w arunki bytu.

Początek  za ta rgu  datu je się od 2 miesięcy, 
gdy organizacja właścicieli w ym ów iła um o­
wę, żądając zniżek. Po dłuższych rokow a­
niach właściciele zm uszeni zostali zmienić 
sw e stanow isko; zam iast zniżki godzili się 
dać bardzo niew ielką podw yżkę, mianowicie 
ofiarowali 10 cent. więcej na godzinę; jednak 
rów nocześnie tę  podw yżkę cofali, żądając 
zgody, na obniżenie dopłat drożyźnianych, 
co ow e 10 cent. zmieniłoby na 2— 214 cent.

Koledzy belgijscy nie mogli się na taką 
śm iesznie niską sum kę zgodzić. Zw ołany 
w  tej spraw ie nadzw yczajny Z jazd uchwalił 
porzucenie pracy.

Dodać należy, iż koledzy belgijscy s ta ­
wiali bardzo um iarkow ane żądania —  
12 fr. 50 cent. tygodniow o podw yżki, 
6 dni urlopu i kilka innych popraw ek.

W łaściciele drukarń praw dopodobnie by­
liby się zgodzili na w arunki robotnicze; jed­
nak do zgody nie doszło, gdyż do tej spraw y 
w m ieszał się centralny zw iązek przedsiębior­
ców, k tóry  w prost nakazał sprow okow anie 
strejku.

Strejk ten je s t niepopularny w śród w łaści­
cieli drukarń ; lecz u legają oni presji wielkich 
kapitalistów . Strejk ten jest niepopularny 
w śród ogółu m ieszkańców , którzy potępiają 
stanow isko przedsiębiorców . W łaściciele 
d rukarń  w iedzą o tej niepopularności i za 
pom ocą k łam stw  usiłują się usprawiedliw ić.

N astrój w śród kolegów  belgijskich jest 
zupełnie dobry. Solidarnie w ystąpili do w al­
ki i solidarnie się trzym ają; natom iast w śród 
właścicieli już jes t w idoczny popłoch. Po­
w ażny odsetek  ustępuje. W  końcu lipca oko­
ło 4.000 pracow ników  na ogólną liczbę 9.600, 
pow róciło zw ycięsko do pracy.

G dyby nie rozkaz i pomoc centralnej o rga­
nizacji przem ysłow ców  właściciele drukarń 
jużby ustąpili. P rzem ysłow cy obaw iają  się, 
że pow odzenie drukarzy zachęci inne zaw ody 
do w ystąp ień  podw yżkow ych. D latego nie 
szczędzą kosztów  i w pływ ów , by strejk  
utrzym ać.

S trejk  ten w ym aga jednak wielkich w y­
datków , przekraczających m ożność orgańi-

Książka i jej rozwój.
Pism o gockie, k tórego  nie należy mieszać 

z pismem gotyckiem , gdyż to ostatnie po­
w stało dopiero w XIII w. jako zniekształcenie 
pism a łacińskiego, w ytw orzone zostało z du­
żych liter alfabetu greckiego z dodaniem 
trzech run i 5 znaków  pism a łacińskiego 
w  IV w. przez b iskupa Ulfilasa (V ulfilas), 
k tóry  przetłom aczył na język gocki biblję, 
stw arza jąc  w  ten sposób na js ta rszy  pomnik 
piśm iennictw a germ ańskiego.

Pochodzenie Cyrylicy i G łagolicy, dw óch 
pism starosłow iańskich, nie je s t ściśle ustalo­
ne. W edług niektórych badaczy  Cyrylicę na­
leży zaw dzięczać grekow i K onstantem u ( in a ­
czej C yrylow i), apostołow i chrześcijaństw a 
na W schodzie. H ypoteza ta zbijana jes t przez 
innych badaczy, m otyw ujących sw ą  opinję 
tym w zględem , iż Cyryl, nie będąc słow ia­
ninem , nie mógł się tak  w żyć w  ducha języka 
sobie obcego, by dlań stw orzyć alfabet. Nie 
jes t też zbadanem , czy przed C yrylicą zna­
ny był słowianom  inny jaki alfabet. Istniały 
przypuszczenia co do run słow iańskich 
(w schodnich) analogicznych do run Zacho­
du. Jeszcze i teraz ma sw ych obrońców  hy­
poteza co do t. zw. „kam ieni n inorzyńskich”, 
pokrytych jakoby  runam i, aczkolw iek h y p o ­
teza ta je s t przez naukę odrzucona.

W cześniej niż Cyrylica, zupełnie zresztą 
od niej niezależnie, pow stała  G łagolica, któ­
rej stw orzenie przypisyw ane jes t św . Hiero­
nimowi, w spółczesnem u biskupa Ulfilasa. 
U żyw ana ona była przez słowian obrządku 
łacińskiego, podczas gdy cyrylicy używali 
słow ianie obrządku greckiego. O becne pismo 
rosyjskie pochodzi z czasów  P io tra  W ielkie­
go, k tó ry  nazw ał je pismem cywilnem (graż- 
danką) w  odróżnieniu od pism a urzędow ego 
i kościelnego.

III. K siążka w  starożytności.
Książką starożytności zajm ują się dwie 

gałęzie w iedzy: epigrafika, badająca pismo 
ryte, i paleografja, pośw ięcająca się badaniu 
pism a naniesionego na pow ierzchnię. Ojcem 
paleografji je s t B ernard M ontfaucon, który  
w  XVII w. napisał dzieło, uw ażane po dziś 
dzień za podstaw ow e w tym  przedmiocie. 
S tosunek w zajem ny obu tych nauk w  p rak ty ­
ce trudny  je s t do ścisłego określenia, spo ty ­
kam y bowiem jedne i te sam e litery i ten 
sam  sposób pisania na różnych m aterjałach. 
T ak  np. form a liter ry tych w  kamieniu lub 
na różnego rodzaju tablicach jes t identyczna 
z form ą liter, pisanych tuszem  na papyrusie 
lub pergam inie. W  dalszym  ciągu znow uż 
napisy w ykute w  m arm urze, a następnie po­
ciągnięte ’ farbą, nie dadzą się zaliczyć bez­

względnie do jednej tylko z pow yższych grup. 
T o  też niektórzy badacze, ja k  np. G ard t- 
hausen nie zalecają ścisłego rozgraniczenia 
obu nauk.

Zarów no paleografja, jak i epigrafika zaj­
muje się jednak zew nętrzną stroną  książki —  
m aterjalem . T rzecia z pokrew nych gałęzi 
w iedzy —  dyplom atyka zajm uje się doku­
m entam i, urzędam i, które dokum enty te w y­
daw ały, i je s t raczej tylko nauką pom ocniczą 
do historji, w  zakres księgoznaw stw a więc 
już właściwie nie wchodzi.

B adając książki starożytności, musimy 
przedew szystkiem  zw rócić uw agę na m ate- 
rjał, służący do napisów . M aterjał ten  był 
niesłychanie różnorodny, a w ięc kamienie, 
cegły, metale, drzew o, liście, pomniki, kolum­
ny, ściany naw et i drzw i (hypoteza, że stąd  
wzięły początek drzw i rzeźbione) p o k ry w a­
no napisami. Nie w szystkie te pam iątki piś­
m iennictw a staroży tnego  przechow ały się do 
czasów  obecnych. O niektórych w iem y je ­
dynie z no tatek  autorów  starożytności.

Z pam iątek piśm iennictw a na glinie prze­
chow ały się liczne tabliczki z pismem kii- 
now em  w Asyro-Babilonji oraz napisy grec­
kie na w azach, naczyniach glinianych i na 
skorupach, t. zw. „o strakon” , używ anych 
do pisania rachunków , krótkich tekstów  
i t. d. jak rów nież przy głosow aniach, skąd
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zacji naszych kolegów . D latego M iędzyna­
rodow y Sekre tarja t D rukarzy zwróci! się do 
w szystk ich  organizacyj drukarskich, by po­
parły  w alczących kolegów . Pom oc o trzy­
m ają. D odać należy, iż pow szechny strejk  
drukarsk i w  Belgji je s t pierw szą tego  rodzaju 
w alką w  Europie po w ojnie; dzięki pomocy 
m iędzynarodow ej zakończy się zw ycięsko.

N owy cennik austrjacki wszedł w  życie.
P ertrak tacje  cennikow e trw ały  we W ied­

niu od 8 czerw ca pom iędzy Związkiem  w ła­
ścicieli, a  zastępcam i drukarzy, litografów 
i introligatorów , by w m iejsce w ygasającego  
z dniem 30 czerw ca cennika, przyjąć nowe 
opracow anie tegoż. Zw iązek właścicieli pra­
gnął i tak nie bardzo korzystne w arunki pła­
cy jeszcze bardziej pogorszyć, ale silna po­
s ta w a  delegatów  tow arzyszy nie dopuściła 
do tego. P ertrak tac je  trw ały  11 dni, w  końcu 
przyjęto , iż zasadnicze minimum wynosi 

-40  szylingów  tygodniow o, do których przy­
chodzą dodatki w  3 klasach. W iedeń został 
k lasą dla siebie, a minim um w ynosi 60.50 
szylinga. Postanow ienia dla uczni zostały 
niezmienione. N ow y cennik w szedł w życie 
z  dniem 6 lipca b. r., a  został zaw arty  na lat 
5, t. j. do 30 czerw ca 1930 r. Kolegom 
austrjackim  zasyłam y serdeczne życzenia 
z  pow odu podpisania cennika, tem bardziej, 
iż tym razem  obeszło się bez ciężkiej walki 
cennikow ej, na k tórą  się zanosiło.

Podwyżka plac w  Rumunji.
W  dniach 22 i 23 czerw ca odbyła się kon­

ferencja  cennikow a w  K lausenburgu, k tóra 
doprow adziła do tego, iż począw szy od 22 
czerw ca przyznano w ykw alifikow anym  kole­
gom we w szystkich 4 klasach po 60 lei do­
datku drożyźnianego, personelow i pom ocni­
czem u po 30 lei.

•

Z Życia  Organizacji .
Z Okręgu Lwowskiego

Cennik introligatorów.
Dnia 22 lipca b. r. odbyło się N adzw y­

czajne W alne Z grom adzenie Sekcji introliga­
to rów  lwow skich, w  sali R ady Zw. Zaw. 
przy ul. Ossolińskich.

Zebraniu przew odniczył przew odniczący 
Sekcji kol. Czernicki, sekretarzow ał kol. No-

Pochodzi nazw a „ostracyzm ” —  skazanie za 
Pomocą głosow ania na w ygnanie. M am y też 
dow ody  rzeczow e (w ykopaliska na Via Ap- 
pia) co do metali, z których najw iększe za­
stosow an ie  miały ołów i cyna. Czasam i uży­
w ano naw et złota. U żyw ano ich nietylko 
w  formie tabliczek, lecz też i zwojów. 
W spom ina o nich Plinjusz.

Nie zachow ały się natom iast liście palm o­
w e, służące do pisania, które stanow iły jak ­
by  przejście do innego rodzaju m aterjału 
piśm iennego —  łyka (po łac. „liber” ), któ- 
Ja  to  nazw a „liber” rozszerza się z czasem 
’ na inne m aterjały  piśmienne. Szeroko roz­
pow szechnione jako m aterjał do pisania by- 
•o drzew o, używ ane do pisania rozporządzeń, 
obwieszczeń. ' Pow ierzchnię tablic drew nia­
nych pokryw ano w  tym  celu gipsem  (na- 
2yw ały się w tedy  od białego koloru gipsu — 
■.alba” —  stąd  pochodzi może nazw a „al- 
” Um” ) lub w oskiem  czarnym , i na tej nanie­
sionej w arstw ie, czasem  zaś w prost na drze- 

ry to  litery. Tabliczki takie m ałego for­
matu służyły w  szkołach do nauki; stoso­
w ano je do celów handlow ych, jako notatn i- 
Kl j t. d. Czasami łączono po dwie lub trzy 
takie tabliczki za pom ocą m etalow ych kółek, 
^m ieszczonych w  dw óch m iejscach wzdłuż 

dłuższego brzegu tabliczek. N azyw ano je w te­
dy, zależnie od ilości połączonych tabliczek

w akow ski. O becnym i na Zgrom adzeniu byli 
rów nież przew odniczący lw ow skiego O kręgu 
Zw. Zaw. drukarzy i pokrew nych zaw o­
dów  —  kol. Kusyk i redak to r „O gniska” 
kol. Bober.

P rzew odniczący, zagajając Zgrom adzenie, 
przedstaw ił historję ostatnich dw u łat, w  k tó­
rych na skutek nieporozum ień wynikłych na 
podstaw ie podw yżek drożyźnianych, pomię­
dzy Stow arzyszeniem  W łaścicieli, a Sekcją, 
byliśm y zdani na ciężką próbę i w alkę z po­
szczególnym i m ajstram i niem al o każdy kęs 
chleba.

Dzięki jednak solidarności koleżanek i ko­
legów , dzięki tej naszej spoistości organiza­
cyjnej i oparciu o silną organizację Zw. Zaw. 
drukarzy i pokrew nych zaw odów , byliśmy 
w  możności doprow adzić do porozum ienia 
się z Stow . W ł., k tórzy  ostatecznie w idząc, 
iż nas nie uda im się nigdy złam ać lub rozbić, 
zrozumieli, iż w spółpraca ich z robotnicam i 
i robotnikam i w  zaw odzie introligatorskim  
musi przejść na now e tory.

T ak się też stało. Dziś jesteśm y w  zgo­
dzie z Stow . W łaść., a jes t to w łaśnie w y­
nik naszego połączenia się z o rganizacją d ru ­
karzy lw ow skich, co daje nam rękojm ię sku­
tecznej obrony naszych w spólnych interesów  
zaw odow ych.

W  opracow aniu cennika i tegoż prze­
prow adzeniu okazał się wielce pom ocnym  
kol. Kusyk, przew . O kręgu Lw ow skiego, k tó­
ry  nie z obow iązku, ale z wielkiem zrozu­
mieniem sp raw y  i zam iłow aniem  organiza- 
cyjnem  doprow adził do tego, iż bez ucieczki 
do ostatecznej broni naszej, przeprow adził 
pertrak tacje  cennikowe, czem dopom ógł nam 
do uzyskania cennika, k tórego brak daw ał się 
nam na każdym  kroku faktycznie bardzo 
często odczuw ać.

Cennik nasz p rzedstaw ia się następująco :
P ł a c e  k o l e g ó w :  Po  trzech latach 

pracy w zaw odzie 68.— zł; Specjaliści, zło­
tnicy ręczni, m aszynow i, brzegarze, galante- 
ryjnicy, krajacze 76.—  zł.

P ł a c e  k o l e ż a n e k :  Robotnica po
dw óch latach 36.—  zł. Robotnice starsze 
zatrudnione przy m aszynach, p ryw atnych  ro­
botach, sm arow aniu  i t. p. 41.—  zł.

P ł a c e  s z t u k o w e :  zostały  odpo­
w iednio podw yższone.

„dyptykon” lub „ tryp tykon”, które to nazw y 
zachow ały  się do dzisiaj. W  razie w iększej 
ilości takfch tabliczek, łączono je za pom ocą 
łańcuszków .

U żyw ano rów nież do pisania płótna, w eł­
ny, jedw abiu, skór Pisanie na w szystkich 
tych m aterjałach było bardzo niedogodne. 
Z czasem  w yparły  je całkowicie z użycia 
dw a now e w ynalazki —  papyrus i pergam in.

O jczyzną papyrusu był Egipt, gdzie rósł 
on w  delcie Nilu, i gdzie z czasem  pow stały 
liczne jego plantacje. Odm ianę papyrusu  spo­
tykano też i w  Grecji. Obecnie papyrus znaj­
duje się jeszcze nad górnym  Nilem i w  Nubji. 
P apyrus należy do rodziny roślin ciborow a- 
tych (s itow ia). Składa się on z kory i m ią- 
szu (rdzen ia), k tó ry  nadaw ał się do w yrobu 
m aterjału  piśm iennego. W yrób ten doko­
nyw ał się mniej więcej w  następu jący  spo­
sób : rdzeń cięto na pasy  możliwie długie, 
sortow ano  w edług długości i szerokości, 
i układano w arstw am i, na które następnie 
nakładano na krzyż d rugą w arstw ę. Obie 
w arstw y  m usiały szczelnie do siebie przyle­
gać. N astępnie w arstw y  te sklejano za po­
m ocą w ody nilowej, k tó ra  rozpuszczała klei­
s tą  zaw artość rdzenia, spaja jąc  obie w arstw y 
nierozdzielnie. Po ścisłem sklejeniu w arstw , 
ubijano je młotkiem, lub też naciskano, su­
szono kilka dni na słońcu i w ygładzano osta-

N astępnie przew odniczący zw raca uw agę 
obecnych, iż w ażną zdobyczą w  cenniku 
obecnym  jest unorm ow anie w ynagrodzenia 
za pracę pogodzinow ą. Spraw a przyjm ow a­
nia uczni i uczenie została rów nież z korzyś­
cią dla nas załatw ioną (jedna uczenica na 5).

Jedną z najw ażniejszych zdobyczy cenni­
kow ych, to w staw ienie do cennika ustępu, 
trak tu jącego  o Biurze pośrednictw a pracy, 
istniejącego przy Sekcji, jak  rów nież zatw ier­
dzenie instytucji m ężów  zaufania.

Zebrani podziękow ali kol. Kusykowi 
i Kom. Cenn. za pom yślne załatw ienie 
podwyżki.

Strejk w  Żółkwi trwa.
Strejk kolegów  naszych w  Żółkwi, w  D ru­

karni B azyljanów , k tóry  w ybuchnął dnia 18 
m aja, trw a nieprzerw anie. D elegat „O gniska” 
kilkakrotnie był w  Żółkwi, celem zlikwido­
w ania strejku, lecz za każdym  razem  pertrak ­
tacje  z zarządem  drukarni kończyły się bez­
owocnie. Z arząd drukarni zatrudnia dw u ła- 
m istrejków  Ukraińców, z obozu in ternow a­
nych w Kaliszu, oraz ściągniętych do Żółkwi 
w szystkich braciszków  drukarzy z różnych 
zakonów  bazyljańskich, rozrzuconych po 
kraju, w  nadziei, iż temi „siłam i” będzie na­
dal w ykonyw ać pracę w drukarni. Jak się 
dow iadujem y, braciszkow ie ci, to ludzie 
chorzy na gruźlicę, choroby żołądkow e 
i uw iąd starczy , nie bardzo chętnie im ają się 
pracy. O derw ani od do tychczasow ego trybu 
życia, nie m ogą nagiąć się do intensyw nej 
pracy, tern chętniej od ryw ają  się od niej dla 
odm ów ienia przepisanych zakonem  pacierzy. 
Ł am istrejcy zaś, to  m iernoty, k tóre nie wiele 
pożytku przyniosą drukarni sw oją  pracą. 
O statn ia konferencja rozbiła się o to, iż prze­
łożony klasztoru nie chce przyjąć z pow ro­
tem  strejku jących  uczni, na których miejsce 
przyjął aż 14 nowych, chciałby przyjąć tylko 
4 z pom iędzy 8 stre jku jących  kolegów  na­
szych, a  co najw ażniejsze, p ragnąłby zatrzy­
m ać w  drukarni łam istrejków . Na takie za­
łatw ienie spraw y przedstaw iciel nasz nie 
mógł się zgodzić, no i strejk  trw a  w  dalszym  
ciągu. Sądzim y jednak, iż konieczność zmusi 
tych ukraińskich jezuitów  do zupełnego uzna­
nia cennika i przyjęcia naszych w arunków , 
na podstaw ie których może być praca podję­
ta w  tej drukarni.

tecznie m uszlą lub kością słoniow ą; czasem 
zaś pociągano jeszcze klejem, sp reparow a­
nym z mąki, octu i wody. Co do sam ego 
procesu spajan ia  poglądy badaczy  różnią się 
znacznie. G ardthausen obstaje  przy tern, iż 
stosow ano w tym  celu jedynie w odę nilową.

W arto ść  papyrusu  zależała od rodzaju  w y­
kończenia. N ajcenniejsze były papyrusy  ja s­
ne. N azw y (np. „sa tica  taeneo tica” ) pocho­
dziły przew ażnie od m iejscow ości, z których 
brano  papyrus i oznaczały gatunek  w yrobu. 
Jednostką m iary był zw ój, połać, „ scapus”, 
zaw ierający w  zasadzie nie więcej, niż 20 a r­
kuszy, co odpow iadało pojęciu libry obecnej. 
Taki zw ój posiadał 35 cm. w ysokości; prze­
ciętna w ysokość pojedyńczego arkusza w y­
nosiła 20— 40 cm., szerokość 24 cm. M iej­
scem  głów nej produkcji papyrusu był Egipt. 
Jakiś czas w yrabiano go też i w  Rzymie, za 
czasów  Bizancjum w yłącznie już tylko 
w  A leksandrji. Rzymianie nazyw ali papyrus 
„C yperus p apy rus” (g recy  zwali go „biblos” , 
skąd pow stała  nazw a grecka „biblos, bi- 
blion” —  książka) przytem  obie nazw y sto ­
sow ano  w yłącznie do sam ej rośliny łub m a­
terjału  surow ego, z k tórego w yrabiano m a­
terjał do pisania, m aterjał zaś zeń otrzym y­
w any, zw ano „ch a rta” , zarów no do ozna­
czania pojedynczych arkuszy i zw ojów .

(C. d. n .).
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Strejk w  Stanisławowie.
W  dniu 6 lipca koledzy S tanisław ow scy 

rozpoczęli strejk , żądając w ypłacenia mini­
mum lw ow skiego. Po kilku dniach oporu 
w łaściciele d rukarń  ustąpili i w  dniu 11 lipca 
podjęto  pracę na nowo.

Z Okręgu Łódzkiego
Łódź przeżyw a obecnie wielkie bezrobo­

cie. Mamy bez pracy 29 członków : m iano­
wicie 18 składaczy ręcznych, 2 linotypistów, 
4  m aszynistów  drukarskich, 2 masz. litogra­
ficznych, 1 p rzedrukarza i 2 introligatorów .

Z liczby tej tylko 15 otrzym uje zapom ogi; 
14 pozostaje bez pracy już oddaw na i w y­
czerpało regulam inow e zapom ogi. W ielce 
je s t pożądane, by m ożna byto umieścić ich 
w  innych oddziałach.

Z Okręgu Warszawskiego
Kasa Koleżeńska Sekcji M aszynistów.
Półtora roku tem u kilku kolegów  m aszy­

nistów  pow zięło myśl o założeniu K asy Kole­
żeńskiej Sekcji M aszynistów , k tóra m iałaby 
za zadanie pom óc kolegom  m aszynistom .

Do urzeczyw istnienia tego  zadania po trze­
ba  byto w łożyć wiele pracy, nim koledzy zro­
zumieli, o co się rozchodzi —  m ianowicie: 
założyciele dążyli, by Sekcja m aszynistów  
coś posiadała dla siebie i by m ogła na sw oją 
rękę nieść potrzebującym  pomoc.

Z dobrow olnych w kładek, jakie koledzy 
wnosili do K asy Koleżeńskiej Sekcji przez 
lata 1923 i 1924 zebrała się w zględnie spora 
sum ka, bo około 400 zł.

Na Ogólnem Zebraniu Sekcji M aszynistów  
z 2 lutego 1925 r. po przedstaw ieniu  całego 
stanu  rzeczy, koledzy m aszyniści przyszli do 
przekonania, że działalność K asy Koleżeń­
skiej Sekcji M aszynistów  należy rozszerzyć.

U chwalono opodatkow ać się po 30 gro­
szy tygodniow o, co zostało przez ogól kole­
gów  m aszynistów  przychylnie przyjęte.

Jednak musim y stw ierdzić, iż nie w szyscy 
koledzy popierają zam ierzenia Kasy Koleżeń­
skiej, gdyż je s t dość liczna grupa takich ko­
legów , którym  widocznie bardzo zależy na 
tych  30 groszach i choć są  na kondycjach 
i sp raw y  Sekcji nie są  im obce, do tej pory 
nie wpłacili ani jednej groszow ej wkładki.

Mimo ciężkie w arunki, jakie przeżyw am y, 
zdążyliśm y z tych  groszow ych w kładek od 
lu tego r. b. zebrać przeszło 500 złotych, co 
z poprzednio zebranem i w yraża  się sum ą 
z gó rą  900 złotych.

Taki je s t ow oc pracy koleżeńskiej i mo­
żem y być zadow oleni z do tychczasow ych w y­
ników. Cel i zam ierzenia tejże kasy  są  już 
kolegom  znane z ogólnych zebrań Sekcji m a­
szynistów . Jednakże o tern w najbliższych 
num erach „W iad. G raf.” jeszcze napiszem y.

Sekcja M aszynistów

Z Okręgu Wileńskiego
Strejk w  drukarni B ajew skiego przy 

dzienniku „S łow o” został przegrany. Znalazło 
się bowiem kilka m arnych jednostek , które 
zorganizow ały  now y zespół sk ładaczy i pod­
jęły pracę w  żydow skiej drukarni. Są to zna­
ni już w  W ilnie lam istrejcy, jak Sielicki 
i O perowicz, którzy  znaleźli kilku innych 
z poza Zw iązku, stanęli do pracy i w ydaw ali 
początkow o 2 strony. Po  kilku dniach część 
stre jku jących  się załam ała i obecnie „S łow o” 
w ychodzi w  norm alnym  formacie.

W  czerw cu odbyło się w  W ilnie ogólne 
zebranie, na którem  m iędzy innemi jedno­
głośnie postanow iono przystąp ić  do Centrali.

Równocześnie w ybrano  now y Z arząd w oso­
bach: kol. J. Balian —  przew odniczący,
J. B aum an —  zast. przew ., Elj. Kiwilszo —  
sekretarz, Z. M arkuszew ski ■— skarbnik, oraz 
F. Ciechanow ski, J. W asilew ski i St. W olski.

Z Oddziału Włocławskiego
W  dniu 8 lipca zw ołane zostało W alne 

Zebranie członków  Oddziału. D otychczasow y 
zarząd  złożył sw e m andaty  z pow odu, iż kilku 
jego  członków  opuszcza W łocław ek. W ybra­
ni zostali kol. Józef Rudek -— przew odniczą­
cy; M ajew ski Franciszek, sekretarz, Feliks 
T om aszew ski —  skarbnik, T eodor Falikow- 
ski —  bibljotekarz; pozatem  w chodzą do Za­
rządu kol. B ruszew ski H enryk —  zast. 
przew odn., Czapski Adam —  zast. sekr., W ę- 
dołow ski— zast. skarbn . i Przygodzki Józef— 
zast. biblj. Do Kom. Rew. w eszli: kol. Fr. Ko- 
rus, T . Cholewski i Goldm an Henryk.

Klasowy ruch zaw odow y  
w latach 1922,1923 i 1924.

(D alszy c iąg).
Walka o prace i udział Kom. Centr. w akcjach 

zarobkowych i strejkach.
D w a pierw sze la ta  okresu sp raw ozdaw ­

czego były latam i postępującej w  coraz szyb- 
szem  tem pie dew aluacji m arki oraz ustaw icz­
nego w zrostu  drożyzny. Zadaniem  Komisji, 
jak  i poszczególnych zw iązków  m usiało być 
użycie w szystkich środków , by nie dopuścić 
do obniżenia zarobków  i przez odpow iednie 
podnoszenie plac w yrów nać to, co robotnicy 
z m iesiąca na miesiąc tracili przy dew aluacji 
pieniądza.

Jednak strejki prow adzone w  celu pod­
w yższenia plac niejednokrotnie staw ały  się 
bezużyteczne, gdyż osiągnięta podw yżka nie 
zaw sze dorów nyw ała w zrostow i drożyzny. 
Z tego  pow odu Kom. Centr. zaleciła poszcze­
gólnym  zw iązkom  w ielką ostrożność podczas 
zatargów .

Równocześnie Kom. Centr. dążyła, by 
skłonić rząd do zm uszenia przedsiębiorców , 
aby  w skaźniki drożyźniane stosow ali. N a­
stępnie w  połowie 1923 zażądała by 
w skaźniki drożyźniane były obliczane i sto ­
sow ane nie raz na miesiąc, lecz dw a razy, 
a w  końcu roku 1923 dom agała się, by 
w skaźniki stosow ano co tydzień.

W  r. 1924 sy tuacja  się zm ieniła; n a s tą ­
piło ustabilizow anie w alu ty  i gw ałtow ny 
w zrost drożyzny został pow strzym any. Nie- 
słety , niem al we w szystkich zaw odach 
przedsiębiorcy  poobryw ali podw yżki drożyź­
niane za styczeń i luty, i dzięki tem u za­
robki robotników  zostały  znacznie zniżone. 
Związki zaw odow e, gnębione bezrobociem , 
nie m ogły oprzeć się tej zniżce.

Akcja przeciw bezrobociu i o unieruchomie­
nie przemysłu.

Równolegle z akcją  w  obronie zarobków , 
Kom. Centr. prow adziła w alkę przeciw  bez­
robociu oraz o uruchom ienie przem ysłu.

N a posiedzeniu w dn. 28 lutego 1923, 
Kom. C entr. postanow iła zw rócić się do rzą-- 
du, by natychm iast rozpoczęto roboty  pub­
liczne i tym sposobem  zatrudniono  bezro­
botnych. Rząd gen. S ikorskiego w niósł od­
pow iedni p ro jek t do Sejmu, lecz rząd  Chje- 
ny -P iasta  p ro jek t ten w ycofał.

W  dalszym  ciągu Kom. C entr. dom agała 
się ustaw y o ubezpieczeniu na w ypadek bez­
robocia, o raz  do czasu w prow adzenia w ży­

cie tej ustaw y, doraźnej pomocy bezrobo t­
nym ; rów nocześnie K. C. dom agała  się po­
czynienia natychm iastow ych zarządzeń gos­
podarczych, zm ierzających do opanow ania 
kryzysu i odw rócenia jego  groźnych skut­
ków.

Po w prow adzeniu w  życie ustaw y o za­
bezpieczeniu pomocy bezrobotnym , Kom. 
C entr. zaję ła  się dopilnowaniem , by była 
ona w  całej rozciągłości stosow aną. A na­
stępnie w ystaw iła żądanie, by zwiększyć 
okres czasu, w którym  bezrobotni o trzym ują 
zapom ogi, z 13 tyg . do 26. Akcja zosta ła  
uwieńczona pow odzeniem  i okres ten prze­
dłużono ustaw ow o do 26 tygodni.

Równolegle z akcją w kierunku zabezpie­
czenia pomocy bezrobotnych, Kom. C entr. 
zw róciła się do rządu o uruchom ienie fabryk. 
W  m em orjale, złożonym na ręce P rezyden ta  
M inistrów , w ystaw ione zostały  następu jące  
postu la ty : 1) uruchom ienie robó t budow la­
nych; 2 ) zatam ow anie w zrostu  cen na  a rty ­
kuły przem ysłow e i surow ce, 3) obniżenie 
tary f kolejowych, 4) rew izję podatku  obro­
tow ego, 5) u trudnienia wywozu niektórych 
surow ców  zagranicę, jak  np. skór, by je 
w  k ra ju  p rzerab iać, 6) racjonalnego  podzia­
łu zam ów ień rządow ych oraz zakupu w ęgla 
dla kolei, 7) zaw arcia  trak ta tó w  handlow ych 
z sąsiedniem i państw am i, 8) zniesienia 10-go- 
dzinnego dnia p racy  w  hutnictw ie na G ór­
nym Śląsku, 9) zapew nienia ludności robot­
niczej tanich środków  żywnościowych, 10). 
zniżenia stopy procentow ej.

Różne wiadomości
Wskaźnik drożyźniany. Kom. S tat. u sta­

liła, iż w lipcu drożyzna w W arszaw ie w zro­
sła o 2% , a w Krakowie o 4,7% .

’’Służ panu wiernie!”... Sala sądu  prze­
m ysłow ego zapełniona po brzegi. Z pomię­
dzy obecnych przychodzi kolej na dyrektora 
X, skarżącego  w łaściciela fabryki, w  której 
do niedaw na pracow ał. Został on w ydalony 
z m iejsca, żąda sześciom iesięcznej pensji 
i urlopu. N astępuje przesłuchanie fabrykanta  
i robotników  jako św iadków  podanych przez, 
pow oda.

W  m iędzyczasie aseso r ze strony  robotni­
ków zw raca się do dyrek tora:

—  Przed  kilku m iesiącam i staw ał pan,, 
jako dyrek to r fabryki tu przed sądem . Skar­
żyli pana robotnicy  o 14-dniowe w ypow ie­
dzenie i urlopy, a dziś pan to sam o podnosi 
w  stosunku do sw ojego „chlebodaw cy” . Sąd 
panu po naradzie z pew nością przyzna, bo. 
je s t za panem  praw o. Ale proszę pamiętać, 
na przyszłość, by i pan traktow a! tak  robotni­
ków, jak życzy pan sobie, by fabrykant pa­
na trak tow ał. W iedz pan o tem , panie dy­
rektorze, iż nie należy zbytnio bronić kapi­
tału  i kapitalistów -w yzyskiw aczy, bo oni 
zaw sze chcą w ykorzystyw ać czy to robotni­
ka, czy jak w tym w ypadku... bardzo odda­
nego sobie dyrektora!

O by nauka, udzielona przez asesora nie­
fortunnem u dyrektorow i w  sali sądu prze­
m ysłow ego odniosła skutek.

Bilety po cenie zniżonej do w szystkich 
teatrów , do Qui pro  Quo i do wielu kin, 
członkowie Okr. W arsz. m ogą nabyw ać w  lo­
kalu Zw iązku u kol. M iłobędzkiego codzien­
nie od 7 do 8-ej wiecz. Bilety do tea tru  
W ielkiego w ażne są na w szystkie dnie, a do. 
innych tea trów  i kin codziennie prócz św iąt-
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